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Angielsici wynalezek

Kolory zdobywają ekran
F i l m  j e s z c z e  r a z  z m i e n i  s w o j e  o b l i c z e

W arszaw a zachwyca się obec­
nie kolorowem i bajkam i W alta 
D isneya, z cyklu „Sil.ty Sympko- 
n ie". Raz je s t  to h istorja  o Jasiu 
i M ałgosi, k iedyindziej ś liczny o- 
brazek „N oc  w ig ili jn a " , albo w re ­
szcie na jpoetyczn ie jsży  z tych 
krótkich film ów  rysunkowych —  
„Konik pom y i m rów ki", będący 
przeniesieniem  na 'ilm  popular­
nej ba jk i L a  Fon ta ine ‘a.

O czyw iście kolory w film ach  
W alta  D isneya nie są koloi ami 
naturalnemi, przypom inają nam 
raczej barwne obrazki w  książ­
kach dla dzieci, gdzie czerwony 
kapturek „C zerw onego Kaptur­
ka" aż tryska czerw ien ią, liście 
drzew  m ają  szm aragdową zieleń, 
a domek baby Jagi bronzowy ko 
lor pierników .

Sposób, w  jak i są robione film y 
Disneya, nazywa się „Techn ico- 
lo r "  i je s t  wynalazkiem  am ery­
kańskim. Ostatnio tą metouą, po­
sługując się trzem a zasadniczem i 
Kolorami i nakładaniem ich na 
siebie dla w ytw orzen ia  pozosta­
łych kolorów , wykonano barwne 
zakończenie film u  „D om  Rotszil- 
dów ". A le  metoda, która okazała 
się doskonała dla film u  rysunko­
wego. m e zaspakaja potrzeb p ra­
w dziw ego film u.

W A m eryce ju ż od 25 lat szu­
kają w ytrw a le  sposobu raalisowa 
nia film ów  barwnych. P ierw szy  
wynalazek w  te j dziedzin ie zro ­
bił w  r. 1912 Charles Urban, na­
zyw a jąc sw oją  metodę systemem 
„K in em aco lor". Udoskonalony sy­
stem Urbana, stosowany w nie­
których film ach  aż do dziś dnia, 
polega na tem, że barw y rozdzie­
lone w  kamerze łączą się dopiero 
w  aparacie projekcyjnym . O w ie­
le lep ie j wychodzą film y  w ytw a­
rzane systemem „Tech n ico lo r", 
ale ta metoda, niestety, posiada! 
jedną zasadniczą wadę. Taśma 
jest tu kolorowana na jczęście j rą 
czme, a w ięc p rzygotow an ie f i l ­
mu wym aga niesłychanej popro- 
stu, pracy, gdy zaś film  zo­
stanie zabarw iony przez nakłada­
nie barwnego celuloidu na taśmę, 
to najdrobn iejsze nawet draśnię­
cie taśm y w idoczne je s t w  pardzc 
przykry sposób na ekranie.

I  oto n iedawno w  A n g lji zu 
pełm c jtrzypadkowu dokonano no­
wego i, jak  się zdaje, rew e la cy j­
nego wynalazku w  te j dziedzin ie. 
O czyw iście nie możem y pow ie­
dzieć, k tóry  w ynalazek je s t  do­
n ioślejszy, czy angielsk i, czy pol­
ski braci Szczepaników. O w yna­
lazku angielsk im  dow iedzieliśm y 
się z depesz, które opisu ją zara­
zem przypadek, azięki któremu 
powstało nowe odkrycie.

Pew ien  angielsk i fabrykant o- 
pakowan dostarczanych na jeden 
z w ielkich targów  owocowych, od 
20 la t na pudełkach z pom aiań- 
czami też innemi owocam i przy­
lep ia ł sw oją  etykietkę firm ową, 
p izeJstaw ia jaca  zawsze owoce, 
zapakowane w  pudełku. Ostatnio 
jednak zdecydował się zastąpić 
nalepki rysunkami malowanem i 
bezpośrednio na pudełkach: W 
tym celu zaangażował w ynalaz­
cę angielsk iego H illm ana, który 
po dłuższej pracy laboratory jnej 
wynalazł sposób drukowania ko­
lorów bezpośrednio na pudełku. 
M etoda K lllm ana, jak  się okaza­
ło, da się także łatwo stosować i 
na innych m aterjałach a przede- 
wszystkiem  na celu loidzie. P o ­

nieważ taśmy film ow e są w ła ­
śnie z ce lu !o ;du. H illm an odrazu 
zorjen tow ał się, że jego w ynala­
zek może mieć doniosłe znaczenie 
dla kina.

Ta  nowa metoda film u barwne 
go nazwana ju z „H illm an  Colour- 
gravure“  —  jak pisze ,.,Observer" 
—  jes t bardzo prosta. Pozwala 
ona zam ienić normalna fo to g ra ­
f ię  czarno - białą, w  obraz kolo-

w o jne j soczewce, założonej na 
aparat projekcyjny. Jak wynika z 
in fo im aey j „O bseiw era", w ynala­
zek H illm ana jest niesłychanie 
prosty i ekonom iczny w użyciu. 
W ystarczy  na otw ór aparatu pro­
jekcyjnego założyć hillmanowską 
soczewkę, ażeb j otrzym ać barn ny 
obraz. Soczewka H illm ana kosztu 
je za ledw ie 5 funtów , a w ięc nie 
w ie le  w yże j ponaa 100 zł. M ożli-

rowp, a to dzięki specja lnej, pod-1 we, że t.o nowe odkrycie, je że li

tylko w całej pełni okaże się 
pożyteczne dla film u, zupełnie 
zrew olucjon izu je kinem atogra­
fię . Głośny reżyser Aleksander 
Korda, sto jący na czele w ytw órn i 
„London F ilm  C ie " postanowił 
ju ż wszystkie aparaty w ytw órn i 
zaopatrzyć w  nowe soczewki 

W  ten sposób dawnv czarno­
b iały film  niemy, n ietylko prze­
mówił, ale też zapewne ustroi się 
w szatę pięknych kolorów*.

„ G w i a z d a  W a w e l u "
Sztukę tr królowej Jad vidze

pisze pisarz angielski i polski
pisarz, G. W . Hole, gnie, aby praprem jera jego  sztu-

ocet jest szfciMW* iryT
Opinia pr»of. Vocpla ar Drezna

Ocet jest jednym  z na jdaw n ie j­
szych środków* konserwacji, a 
jednocześnie używką. Już w  Ba­
bilonie, A ssyrji, G recji, Rzym ie i 
u Germanów znano ocet bardzo 
dobrze, używając go nietylko do 
przyrządzania potraw , przechowy­
wania m ięsa i jarzyn , ale i ao 
robien ia gaszących pragn ien ie na 
pojow.

Pon iew aż ocet działa przeciw - 
gn iin ie, stosowano go w  s ta ro iy t- 
nośei do leczenia czy zapubiega- 
uia chorobom infekcyjnym .

W  nowszych czasach cytryna 
stała się poważnym konkurentem 
octu. .Jako p ierw szy za lec ił sto­
sowanie cytryny zam iast octu 
słynny dr. Łachmanu, w łaścic ie l 
leczn icy pod Dreznem. U trzym y­
wał on, że sok cytryny doskona­
ły  je s t do przyrządzania sałat, 
gdyż znosi go naw*et żołądek 
„dyspeptyczny".

A  w ięc do używania cytryny 
skłoniły nas na jp ierw  w zg lędy 
dietetyczne. Te  same w zg lędy 
przem aw ia ją  i dzisia j za używa­
niem soku cytrynowego, bo na­
w et laik w ie, że o ile organy tra ­
w ienia są podrażnione, Ocet 
znoszą bardzo źle. Złe rów nież 
znoszą ocet organizm y, c ierp iące 
na ogólne zaburzenia, jak  np. 
błędnica. A  n iektórzy ludzie ma- 
jt  n iew ątp liw ie nadwrażliwość 
Wubec kwasu octowego. Trzeba 
jednak przyznać, że w tych w y ­
padkach choazi główmic o nad­
m ierne nadużywanie octu, który 
atakuje bądź żołądek bądź j eż 
poŚTodnio proces przem iany ma- 
terji.

Jeżeli ostatnio cytryna jest 
tak obszernie stosowana do p rzy ­
rządzania saiat, surówek, je że li 
tak gorąco bronią je j zw olenn i­
cy re form y odżyw ian ia, —  w p ły ­
wa na to nie w zg ląd  na w łaści­
we odżyw ian ie chorych, ani też 
w zgląd  dom agania się tańszego 
towaru, lecz zm ienione poglądy 
na szkodliwość czy użyteczność 
octu i cytryny oraz innych środ­
ków odżywczych. D zia ła  tu nie­
w ątp liw ie  i zrniana kierunków 
smaku.

P ierw szym  motywem, który za­
zw ycza j wysuwa się p rzeciw  oc­
towi, je s t to, że, jako produkt 
sztuczny jest m niej w artościow y 
od cy tr j ny. A  tymczasem „sztu ­
ka" w  zakresie zdobywania po­
karmów posunęła się ostatnio 
bardzo daleko, ten w ięc zarzut 
jes t sam przez się mało istotnj*. 
A le  jeś li chodzi np o kwas octo­
wy, w ytw arzany z alkoholu, tru­
dno uważać go za produkt sztu­
czny Bo i dziś, jak w  czasach 
pierwotnych, te same m ikroby 
dokonują przeobrażenia alko­
holu w  ocet. Jest tylko ta różn i­

ca, że obecnie, drogą odpow ie­
dniego doboru i hodow li tych 
mikrobów oraz udoskonaleń tech­
nicznych, ten proces przem iany 
odbywa się bez przeszkód^ toteż 
gospodai czo jest on bardziej ce­
lowy.

Rzecz ma się inaczej, o ile ten 
proces odbywa się nie przy udzia­
le m ikrobów, lecz czysto chemi­
czną drogą, jak  np. przez desty­
lację. drzewa, a otrzym ana w  ten

organizm  przysw aja  go ź takim 
trudem, żc pewną jego  część wyda 
ła ją  nerki. P rócz tego kwa,3 cy­
trynow y posiada tę szkudiiwą 
właściwość, iż rozkłada wapno 
w  organizm ie.

Tych ujemnych w łaściwości 
kwasu cytrynow ego nie można 
lekceważyć, ale i wobec octu też 
możnaby wysunąć szereg Z3izu- 
tów. Kw as cytrynow y zaw iera 
jednak inne, bardzo cenne skła-

sposób esencja octowa, odpow e- dniki Świeżej rośliny, które -cet 
dmo rozcieńczona, używana jes t posiada w  stopniu n ierównie 
do potraw . Ten  produkt jes t cał- skromniejszym , i d latego w łaśnie 
ków icie „sztuczny", a brak mu wielu  z nas w o li kwas cytrynow y 
bardzo w iciu  cennych substancyj, 0d octu. Pog ląd  to słuszny, gdyż 
zawartych w  occic winnym. j cytryna zaw iera  w  wysokim  sto-

Jeśli ju ż  rozpatru jem y sprawę pniu przeciw  szkorbatową w ita- 
naturalnego octu, na leży parnię- minę C.
tać, że w  procesie przem iany ma-1 W ogóle zaś należy pam iętać, że 
te r ji kwas octowy pow staje stale tam, gdzie mowa je s t o wyborze 
i to w  ilościach większych, ani- naturalnych czy sztucznych uży- 
że liby  wynikało z normalnego ao- wek, należy w yb ierać naturalne, 
pływu octu w pokarmach. A le  o ile  przy w*yrabiamu sztucznych 
ten kwas octowy spala się w or- zachoazą głębokie zm iany tech- 
ganiźm ie tak szybko, że nerki nic niczr.o - chemiczne. Iiości jednak 
z n iego nie w ydzie la ją  > atomiust kwasu cytryny, potrzebne do przy 
kwas cy tr j nowy je s t dla organiz- rządzania sałat i t. p., są bardzo

A ng ie lsk i 
k tóry  ostatnio baw ii w  Polsce na 
zjeździe  Penclubu i zw iedzał 
wówczas l.raKÓw i W awel, posta­
now ił napisać sztukę o królowej 
Jadwidze. Pozosta ł w ięc przez 
przez pew ien czas w  Krakowie, 
zb iera jąc m aterja ły  do pro jek to­
wanego dramatu. G W . H ole pra-

P r o t e f t t
„ W a r s z a w a

Ostatnio powstał projekt urządze­
nia w  Warszawie, wystawy p. t. 
„Warszawa przyszłości".

Podług tego projektu, najważniej- 
szem zadaniem wystaw y byłoby po­
informowanie w przystępnej formie 
zainteresowanych instytucji oraz c- 
gołu mieszkańców Warszawy o za­
sadach urbanistyki, mających na ce­
lu poprawę błędów, popełnionych do 
tychczas w stosurku do Warszawy i 
je j regjonu oraz wskazanie dróg ra­
cjonalnego rozwoju stolicy. Wysta 
wa „Warszawa przyszłości" podkre­
śliłaby wagę społeczną urbanistyki 
i przyczyniłaby się do zwalczania za 
niedbań w tej dziedzinie.

Wystawa miałaby zobrazować ro­
lę i znaczenie Warszawy w Polsce i 
w Europie, scharakteryzować miej­
sca pracy w  Warszawie, stosunki 
mieszkaniowe w Warszawie i. w re- 
gjonie warszawskim, istniejący stan 
w dziedzinie wolnych przestrzeni, za 
gadnienia saritame, komunikacyj­
ne etc. Między in. wystawa miałaby 
uwidocznić rolę Warszawy w Euro-

ki odbyła się w  Polsce.
Obecnie pozatem złożył w kra­

kowskim teatrze im. Słowackiego 
swą sztukę p. t, „G w iazda W aw e­
lu " An t. Waśkowski, Tematem 
sztuk jes t rów n ież życie królo­
w ej Jadw igi.

w y s t a w y
p r z y s z ł o ś c i ”
pie i Polsce, znaczenie je j w  l.andiu 
międzynarodowi m, w  przemyśle pol­
skim etc.

W  najbliższym czasie zapadną de* 
cyzje, czy i kiedy wystawa ta bę­
dzie urządzoną.

G ie łd a  a r t y s t ó w
Komu et P rzy ja c ió ł Sztuka zde­

cydował się utrzym ać g ie łdę a rty ­
stów jako instytucję stałą. W  cią­
gu m iesiąca ostał niego sprzedano 
na g ie łdzie  bardzo w ie le  obrazów 
a pośrednictwo tej g ie łdy  okazało 
się potrzebno.

Obrazy artystów  pierwszorzęd­
nych sprzedawane by ły  po cenach 
niskich przyczem  g 'e łda  umożli­
w iała przy każdorazowej tranzak- 
cji porozum ienie się stron. Stały 
lokal g ie łdy m ieścić się będzie 
przy zbiegu placu D ąbrowskiego 
i K redytow ej, z w ejściem  od stro­
ny ul. K redytow p j 9

mu obcy. P rzy  przem ianie m aterii

Nie w y s y ł e ć  listów
w ferinsj kopercie!

W  [UNO 13.1 —  Starosta grór 
dzkf *1 utrźym awszy dóiućsn nTć 
w ładz, pocztowych, ukarał w  trv- 

ib ie  adm in istracyjnym  Bencjana 
Panturena, dyrektora oddziału 
w ileńsk iego Tow  ubezpieczeń 
„P o r t " ,  na 10 zł. g rzyw n y  z za­
m ianą na 7 dni aresztu

Poczta  stw ierdziła , że dyr. Pan 
turen w y s jla i  zb iorowo kores­
pondencję Towarzystw*a do roz­
m aitych adresatów  w  jednej ko­
percie, zam iast w  kopertach od ­
dzielnych, co je s t w*zbronione 
przez odpow iednie przep isy pocz 
to we.

„Nocne loty* 1
L o t n i c z e  m a  z e n s t w o  n a p is a ło  s z t u k ę

P ierw sza  polska sztuka lo tn i­
cza napisana przez lotnika, a ra­
czej przez m ałżeństwo lotnicze. 
Coprawda mieliśmy ju ż  ..Niebies­
kich zalotn ików ", p ióra M. P a w l; 
kowskiej - Jasnorzewskiej, lecz 
była to tylko żona lotnika. Tym  
zaś razem  autorem jes t kapitan 
M ieczysław  L is iew icz.

Tytu ł sztuki: „N ocn y  lo t". A u ­
tor, jako lotnik, odbył caią kampa 
n ję wojenną, treścią  sztuki jest 
jeanak codzienne życie lotnika. 
24 godziny życia  lotn iczego ujęte 
w form ę zw ięzłe j opowieści. Sztu 
ka składa się z 3 aktów i z 2-cli 
interm edjów, niezw iązanycli z ak­
cją ale zw iązanych z treścią sztu 
ki, oraz z prologu, P ierw sza  odsło 
na, to apel poległych  na lotnisku. 
Dalej akcja to c zy -s ię  na stacji 
m eteorologicznej i w  mieszkaniu

lotnika. W  jednym z aktów jest 
efektow na scena „zem sty w  po­
w ietrzu ". Jest to zwyczaj, prakty 
kowany tylko w  U  pułku lo tn i­
czym po śm ierci towarzysza bro­
ni.

Żona kpt. L isicw icza stw orzy­
ła, jak mówi sama w jednym  z w y 
w iadow  prasowych —  „ca łą  sen­
tym entalną stronę sztuki". W  je j 
akcję w p lotła  nastrój c iągłego na­
pięcia, ciągłego oczekiwania. Prze 
ciwnie, gdy np. dla zwykłych lu­
dzi spóźnienie się na obiad nie 
iest ważnem wydarzeniem , dla żo 
ny lotnika je s t to ju ż groźba, że 
może nigdy w ięcej nie zasiąd iie  
z mężem do stołu.

.Nocne lo ty "  wystaw ia w na j­
bliższym czasie T ea tr  Miojsk* we 
Lv, owie.

n ieznaczne w  najkorzystn iejszym  
nawet wypadku i d latego tem 
m m ej wchodzą w  rachubę, że i 
dopraw ianie mm potraw y same 
przez się bogate są w  w itam inę 
C oraz w  inne minerał;*.

Toteż dla przeciętn ie  zdrowego 
organizm u ludzkiego, z punktu w l 
dzenia odżywczo - h ig jen icznego, 
cytryna do przyrządzan ia  sałat 
je s t zbędna, gdyż zaw arte w  je j 
soku substancje organizm  ła­
two może otrzym ać na innej dro­
dze Natom iast ścisłe rozgram  
czenie przeprow adzić należy, gdy 
chodzi o odżyw ian ie chorych czy 
też zagrożonych chorobą. Tu 
trzeba pożyw ien ie dostosować 
pod każdym względem  do wym a­
gań organizm u, z tych w 'ęc  w zgłę  
dów kwas cytryny posiada prze­
wagę.

K t o  z a o r s n u m e n i j ?
„ABC—Nowiny Codzienne”

\en  będzie oSrzymywal
bezpłatnie

tyradnik „Prosto z misiu”
Miesięczna prenumerata

jA 8 C —  Nowin Codziennych" r aze m z  drdat ki em  
„Prcs»o *  m^stu'1 

2 zS. gr.
z dostawą do domu w Warszawie i na prowincji

KmnHwnr mray^YwiYiMingmłi
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—  Du nas, 
c pieką.

na wieś. T era z  będzie pan pod moją

—  Tak, chłopcze. Zakpił z nas, jak  z małych dzieci—  
m ówił Perk ins z n ietajoną go r jc zą . —  Ty, Bob, Staric 
i ja !  —  pow tórzył z pasją, uderzając dłonią o stół —  
we czwórkę nie m ogliśm y go upilnować na tak iej ma­
łe j przestrzen i jak park Łazienkow sk i!

N iem niej wzburzony Arch ie starał się ni okazać 
nurtujących w  nim uczuć i z przesadnem zainteresowa­
niem oglądał swoje paznokcie.

S iedzie li obaj dłuższy czas w m ilczeniu. Obaj my­
śleli o tem samem, żaden z nich jednak nie m ógł zna­
leźć ani jednego słowa, któreby m iało jak ikolw iek sens 
w  te j sytuacji.

—  N o i co? —  A rch ie  przerw ał m ilczenie.
—  N ic.
—  W yjedziem y?
—  N ie
—  W ięc  na coż czekamy?
Stary A n g lik  podniósł oczy na towarzysza.
—  Słuchaj, A rch ie  —  zaczął —  spraw*a jeszcze nie 

jest może całkiem  przegrana. M ożem y się jeszcze odbić.
—  W  jaki sposób?
—  Gordon tu w róci. N ie p rzeryw aj —  dodał szybko, 

w idząc przeczący ruch Arch iego. —  M ów ię ci, że Gor­
don tu w róci. Jeśli nie dla czego innego, to dla dziew ­
czyny.

—  Dla tej pięknej panny?
-— Tak.
—  No i cóż mu zrobim y?
—  Muszę ci pow iedzieć, poco Gordon pojechał do 

A fgan istanu . Chodzi mu o pewne dokumenty, w  których 
i osiadanie może w ejść łatwo na m iejscu. Gdy będzie 
iniui te dokumenty w  reku. pcf,*nfi wym uaić na naszym - 
i zadzie wszystko.

—  A  czegóż on chce?
-— To  w łaśn ie dziwne, żc* dla siebie nic. To  j’ e.sl 

w- stylu Gordona. Zażąda tylko zupełnego dćsintćresse- 
ment rządu Jego K ró lew sk ie j Mości w  wewnętrzne 
sprawy A fgan istanu ,

—  Co się stało'.
—  N iech  pan nic nie pyta. Błagam . Szybko. N ie , 

niech pan nie odchodzi. Tędy, przez okno! N iech  ran  
weźm ie inny kapelusz. P łaszcz tez. A le  prędzej, na m i­
łość boską....

Posłusznie ubrał się, jak  tego chciała. Skoczył w  w y­
soką, puszystą traw ę i znalazł się obok L o li w gęstych 
krzakach, okalających  tę część paadock'u n ieprzen iknio­
ną dla wzroku, zieloną ścianą.

Dopiero teraz Barezyński do jrza ł w yraźn ie przyb la­
dłą zdenerwowaną tw*arz dziew czyny i n ienorm alnie 
rozszerzone źren ice, z których w yz ie ra ł strach.

—  Co się stało? —  pow tórzy ł zdz'w iony, pochylając 
się nad je j ręką

—  Późn ie j opowiem  —  odpow iedziała szeptem —« 
N iech pan podniesie kołn ierz palta.

Chwyciła  go za ram ię i pociągnęła za sobą. N a  skra­
ju dużej kępy krzaków przystanęła, obejrza ła  się kil- 
kokretnie i przekonawszy się, że w  pobliżu niema niko­
go, w yszła  na małą boczną ścieżkę.

Barezyński podążał za Lolą, zaniepokojony je j  wy­
glądem ? jednocześnie szczęśliw y i trochę za in trygow a­
ny n iepojętą tajem niczością.

Zatoczyli szeroki luk, om ija jąc a le ję  prowadzącą do 
trybun, skąd dolatyw ała  niem ilknąca w rzaw a, m inęli 
k ilkanaście samochodów, ustawionych wzdłuż chodnik? 
i ostatecznie t ra fili na wolną taksówko.

Lo la  bez słow*a otworzyła dhzwiczki i wsiadła, c iąg­
nąc za rękę towarzysza.

—  P lac N aru tow icza  —  pow iedziała.
B zofer obrzucił zaciekaw ionem  spojrzeniem  wy* 

tworną pannę i m łodego człow ieka w  wysok*ch butach, 
w sportow ej czapce, głęboko wciśn iętej na głow ę i ubra 
nego w* płaszcz z podniesionym kołnierzem , mimo do#ć 
dokuczliwego gorąca.

Au to  ruszyło. Panna Lola przym knęła oczy i opadła 
na poduszki. W idoczn ie nastąpiła reakcja : dziewczyna 
jeszcze* w ięce j zoladła, oddychała ciężko, jak  po zbyt 
fo r  „.ownym w ysiłku ; słyszała p iekielne b icie dzwonów, 
od którego m ąciło się. w  głow ie, czuła gw ałtow ne łomo­
tanie serca, spraw ia jące nieznośny ból i n ic była zdol-


